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Piotrkow, Czwartek, 16 Grudnia 1915 rokn. 
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NARODOWY 


wychodz! o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków | dni poswiątecznycnh. 


Redakcjn otwarta od godz. 10 rano do 1 i od 3 do 6 popoł., w 
| święta lokal Redakcji otwarty od godziny 10 do 11 rano. 
Administracja otwarta ad godziny 8 do 12 rano i od 


Cena poszczególnego numeru w Piotrkowie 10 hal.; na prowincji t zagranicą 12 hal-=10 fenigów. 


Zapomnijmy różnie 


i zasłużo- 
uwagi: 


Od jednego 2 bardzo poważnych 
nych obywateli otrzymujemy następujące 


Piszę pod wrażeniem rozpraw w parla- 
menucie niemieckim i w Sejmie węgierskim. 
W obydwóch tych ciałach ustawodawczych obra- 
dowano nad temi samemi sprawami, tj. położe- 
niem, wytworzonein przez wojnę, i w obydwóch 
czytelnik iub świsdek rozpraw musiał uznać 
harmonję, odpowiadającą powadze chwili dzie- 
jowej. Pominąwszy, że się tak wyrażę, zmarsz- 
czki opozycyjne na gładkiej powierzchni roz-| 
praw, zarówno w Berlinie jak w Budapeszcie 
stronnictwa, jeżeli głos zabierały, to ku poparciu 
wielkich celów wojny, którą prowadzą mocar- 


stwa centralne, w tej chwili bezsprzecznie bliższe | 


zwycięstwa, niż przeciwnicy. t 
Tak postepują reprezentacje narodów szczę- 
śliwszych i silniejszych od nas—my tymczasem, 
którzy jesteśmy na dorobku nadzieji, pozwala- 
my sobie bez potrzeby na pewną rozbieżność 
myśli i zapattywań, choć nie wątpię, że osta- 
tecznie jeden ceł nam przyświeca. W braku 
mównicy sejmowej czy parlamentarnej, co już 
charakteryzuje nasze położenie, wyręcza nas 
prasa, nie śmiało jak przystoi na czas panowa- 
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dnie powszednie W niedziele | 


3 do 7 popołudniu, | 


nością i tężyzną, co zastępuje liczbę, na której 


(większą wydatność niestety nie bardzo nas stać, 


skoro w trzech armiach biją się nasze zastępy. 


Akcji Legionów nie atakuje się wprawdzie—ale| 


za to z pewną werwą i zadowoleniem zajmują 
się niektóre organy prasy ustrojem N. K. N.— 
powstałego dla sprawy Legionów—i tejże spra- 
wie oddanego wiernie i jedynie, wiernego stale 
tym hasłom, które przeszło od pół wieku były 
dogmatem reprezentacji narodowej w dzielnicy 
austrjackiej — powołanej w zastępstwie innych, 
mniej szczęśliwych dzielnic, do pielęgnowania 
myśli i nadziei całej Polski. 

Może zarówno z Niemiec jak i z Węgier 
wartoby zapożyczyć pięknego przykładu nie 
w zaparciu się zasad, ale—przykładu - skupienia 
się, zapomnienia różnic bardzo drobnych — 
zwłaszcza w obec wielkiego celu, bezsprzecznie 
jednego u wszystkich i dla wszystkich. 

A. DB, 
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Towarzyszom.z JW kolafe" 

X . 
Między polami, poprzez zagony i miedze, przez 
drogi i piaski, pod gruszami polnemi ciągnie się 
długa, wężowa linja nasypu żółtego, niskiego, jak... 


nia cenzury, zawsze jednak za głośno zajmując 
się sprawami kompetencji, podziałem preroga-| 
tyw do akcji—jakby tak bardzo było się czem 
dzielić. Przyznaję, że każdej akcji prowadzącej 
do przetrwania i zachowania sił narodu, żyją- 
cego od 16 miesięcy na wielkiem pobojowisku, 
nie można i nie trzeba szczędzić uznania, ale | 
na pierwszy plan obecnie, w dobie czynów, | 


wysuwa się akcja Legionów, promienna ofiar- | 


WIA CYC: OEE "FRZ KAT EO 14. E L2PRITEWEZZ R CZ AEDE > Ta AA EE EEEO RE OAA 


MIECZYSŁAW DZIKOWSKI 22) 


a 3 Da 5 
Nasze życie 

Zaczerwienił się i nie wiedział, co tu począć, 

bo choćby miu pistolet do głowy przyłożono, nie 


mógłby powiedzieć, którego dnia jest świętego 
Cyrjaka... 


— Jakt, pan nie wieszo swoich imieninach— 
zapytał szyderczo moskiewski major. 


— Przyżiiam Się panu, że nie mam zwyczaju | 
obchodzić imienin... 

— Tab... tak... wierzę, bo i po co to tekie tze- 
czy, to wie ma sensu -— ule ja jednak wezmę z so- 


bą pana Cyrjaka Kupsztynajtesa,.. 

— Jakto? dokąd? 

— At, przejedziemy się sobie. Panu Cyijakowi 
Pojedziemy sobie do miasta... 

Jak powiedział, tak zrobił. W kilka 
wyruszył z oddziałem, a na wózku siedział 
sztowany Gustaw, otoczony strażą, 

-— No, panie Kupsztynajtes — rzekł major do | 
Gustawa na popasie jesteśmy tu sami, więc mu | 
szę panu powiedzieć, że pan taki Kupsztynajtes, jak 
ja król Jagiełło, ale ja panu powiem prawdę, mnie 
pana żal... taki młody... No, pan sobie pomyślisz, 
chytry moskal, chce mnie tak złapać, abym mu 
wywaiętrzył, ale ja się o nic pana nie pytam.. Nu, 
Kupsztynajtes, tak. Kupsztynajtes i do tego Cyrjak,.. 


się tu nudzi, 
godzin | 
rzyarę- 


się 


ski, grzmi 
|siące kul — posłańców niechybnych Śmierci. 


grób. To okopy — wstęga długa, zwinięta niby krę- 
gi pytona, zieje ogniem, wyrzuca z siebie długie bły- 
tysiącem ech, zda się, żyje, miotając ty- 
Z koń- 


ca w koniec drżą okopy. Na maleńkich nasypach 
wsparte -spoczywają lufy karabinów, złowrogo wyce- 
lowane czarnym, małym otworkiem — niby okiem 


— fam, w stronę wroga. 
Drżą okopy — a każde takie drżenie to Śmierć, 


Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 


= wywołuje większą zaciętość. 


kor. 50 halerzy, na prowincji i zagranicą 3 kor, 50 hal. 


Cenv ogłoszeń za wiersz: Nadesłane kor. I halerzy 50. Dział informacyjny 30 hal., za każdy 
następny 20 hal. Układ tabeiaryczny lub skomplikowany 50 halerzy, za każdy następny 40 hal. 
Nekrologja 40 halerzy, drobne za wyraz 6 hałerzy, najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 


- 
to setki Śmierci lub ran -ąœ to zemsta tyranom — to 


krok do wolności! 

Jakby przyrośnięte do kolb karabinowych mło- 
de twarze, rozognione, zeiiocjowane, żądne wałki i 
zwycięstwa... Młode głowy w szarych krągłych 
|czapkach z orzełkiem o rozpiętych do lotu skrzydłach, 
| pochylone w przód, z ziejącym nienawiścią okiem, z 
jzapartym oddechem... Wzdłuż okopów brzmi spo- 
|kojna, stalowa komenda oficerów. 


Grzmią strzały silne — niezawodne. Żołnierz 
| polski ma zawsze tę anoc, to dziwne panowanie nad 
sobą, że mimo okropności bitwy, oczy jasno w stronę 
|wroga patrzą, ręka jego nie drży i każde pociągnięcie 


| cyngla, to ubytek w Szeregach wrażych ... 
| Nad okopami przelatują setki kul... Jedne ła- 


jgodnie bzykające, jak roje muszek w pogodny letni 
|dzień, drugie dziwnie szatańsko roześmiane, inne: ci- 
|cho z lekkim sykiem wężowym. 

Czasem złowróżbny posłahiec śmierci uderzy w 
nasyp, rzuci piaskiem w oczy strzelającemu... To 
Czasem znów w rowie 
odezwie się okrzyk zgtozy i jęk... To jedna z kul 
moskiewskich trafiła. Ranny żołnierz wypuszcza. z. 


AK KAT; r 


ź ADi zwana,  jęczącć, pada Ra GE PROPR 
Ziemia polska chciwie pije płynącą z rany krew — 
cenę wolności. 


I mszcząc się za krew przelaną, z podwojoną 
siłą grzmią karabiny pozostałych. Okopy dyszą 
zemstą ... 


W dali huczą armaty. Potężny ich bas zlewa 
się z trzaskiem salw broni ręcznej i sypkim grucho- 
tem kartaczownic w jakiś szatańsko groźny koncert, 
|zagłusza wszystko wokół, oszałamia ... 


| Z gwizdem złowróżbnym, z chichotem — jakby 
|moce piekielne radowały się obfitym żniwem śmierci 
— lecą granaty i szrapnele, pękają z hukiem © ty- 


= 
7.go listopada, tobym uwierzył, bo jak Boga kocham, 
zabij mnie, to także nie wiem, kiedy Cyrjaka... 
A przecież ja tak, jakby trochę katolik, więc znam 
się na świętych... i 


Św. 


Gustaw milcząc słuchał tego wszystkiego. Wobec 
otwartości moskiewskiego nie wiedział, jak 
ina sobie postąpić. Wierzył mu i nie wierzył. Tyle 
miał w pamięci smutnych przykładów, gdzie zaufanie, 


majora 


pałożóne w oficerze rosyjskim, najhaniebniej zdradzo- | 


ne zostało, że nie mógł, przynajmniej z samego 
czątku, odpłacić otwartością za otwartość. 


po- 


— Hum, pan sobie myślisz, moskal bestja kuty 
chce mnie podejść, chce muie wyciągnąć na słowo, 
laby póżniej wpląrać w kabałę, Nu to się pan my- 
lisz. Ja się pana o nic nie pytam i nic nie chcę 


|wiedzieć. Jesteś pan Kupsztynajtes, Cyrjak Kupszty- 


|najtes i rzecz skończona. 
sztymajies. Ha, cóż pan na to? 

— Doprawdy — odrzekł Gustaw, który rzeczy- 
wiście znajdował się w kłopocie — doprawdy niezn- | 


pełnie rozumiem pana majora... 
— Nie dziwię się temu, nie, bynajmniej... 
— Bo proszę pana — ciągnął dalej Gustaw o- 


ş ą li 
żywiając się nieco — jeżeli pan major ma tak zacne 


|względem mnie 
| sztować? 


i 
— Po co, po co, ba, ja wiem po Co?... 


zamiary, to pocóż było mnie are 


Gustaw miłczał. Po chwili major szybko się 
| podniósł z krzesła. * 
| — Sluchaj, młody człowieku — rzekł zniżonym 


š . r l 
Ot co, mój panie Kup- | 


j} 


się oszukać, a ja jestem moskal, to prawda, „ale ja 
nie jestem zły człowiek i właśnie chcę ci dowieść, 
|że nie jestem zły. Pan myślisz, że ja nie rozumiem 
waszej sprawy? Że ja nie wiem, iż ża uczciwą spra- 
| wę lejecie krew 1 dajecie się mordować ua szubieni- 
cach? Ach, mój panie, wiem ja to dobrze. Tak, nie 
tylko wiem, ale czuję. A wiesz dlaczego czuję? 

— Dlaczego? — szepnął Gustaw. 

— Qt po prostu, jest we mnie trochę krwi pol- 
skiej. Moja babka, matka mojej matki, była polką, 
rodowitą polką. Ach, ta krew polska ogromnie dłu- 
go po żyłach krąży. Jest tam jej we mnie może kil- 
ka kropeł, a nieraz, gdy podejdzie pod serce, to ser- 
|ce skacze w piersiacii, jakby się wydostać z człowie- 
ka chciało. Tak, mój młody człowieku, ja jestem 
|Nikita Nikiticz Cbarłapanow, a te kilka kropel krwi 
waszej, co babka moja wprowadziła 40 mojej rodzi- 
Nikita Nikiticz Char- 
|łapanow, major Jewo Imperatorskawo Wieliczestwa, 
mie jest w stanie lej siły pokonać. Ot co jest. Choć 
ja polak nie jest, nu, ale ja nie mogę polaków nie- 
nawidzieć. Ja jestem człowiek prosty, ja nie rozu- 
(miem, dlaczego to tak jest, ale gdy zrobię coś jakie- 
mu polakowi dobrego, to ogromnie jestem kontent z 
siebie i, jak Boga kocham, wierzę, że mi się tam 
|grzechy za to odpuszczają. To jest prawda, że mógł- 
bym pand nie aresztować, ale kiedy ja chcę, żebyś 
pan się przekonał, że Nikita Nikiticz Charłapanow 
|jest uczciwy człowiek, wiedział kogo ma w rękach, a 
| jednak mie dał mu nic złego zrobić. A tak nazwali- 


ny, to są tak silne, że moskal 


Słowo honoru, bardziej zakazanego nazwiska irudno | głosem, obejrzawszy się wprzód na wszystkie strony, |byście mnie głupcem, a ja nie głupiec tylko uczciwy 
wynaleść.. Wie pan co, jakem się zapytał, kiedy |aby się upewnić, czy są sami — gdybym cię był | człowiek. 


pańskie imieniny, gdybyś mi pan powiedział, że np. |nie aresztował, powiedzielibyście: głupi moskal, dał | 


A 


(D. c. n.) 
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siącach ech i czerepami ryją w ziemi długie, głębo- | wiersz „Na barykady", Część drugą programu rozpoczął p. Dratwa Calość miła, rozpogodziia umysły chorych, te 
kie brózdy ka | odczytem o znaczeniu obchodu listopadowego. P-na St. Dylewską krzepiła ducha, na długo zostawiając miłą sercu 


Płyną długie godziny. Bitwa wre, szaleje, jakby 
rozpętały się żywioły, rozwściekły instynkty zwierzęce 
w walczących. 

Płyną długie — jak wieczność — godziny — 
pelne grozy, straszliwego napięcia nerwów i oczeki: 
wania Śmierci w każdej sekundzie. Świat cały, prze- 
szłość, wszystko, co nie jest walką, pozostało poza 
obrębem pola bitwy — niknie z oczu, gdzieś w bez- 
brzeżną dal zapada, bez wspomnień, bez żalu... 

Żolnierz żyje tylko chwilą — tylko walką. 

Cisza — mgła — niespodziewana i tem 
sziiejsza. Jeszcze ręce gorączkowo ściskają broń, 
jeszcze w uszach brzmią echa gromów armatnich, je- 
szcze w mózgu wiruje i dzwoni, jak nieubłaganie 
groźny rozkaz: „Zabijaj !“, jeszcze splątane w dziwny 
węzeł uczucia grozy, żalu i nienawiści przepelniają 
duszę... Cisza... walka przerwana. Czas spocząć i 
dać chwilową choćby ulgę zmęczonym dłoniom i wy- 
czerpanym wiażeniami duszom. 

Okopy zastygły — oniemiały. 

I zdaje się, że to co było, co przed chwilą 
marło, stem tylkó było. Nagle okopy. jakby zadrżały 
zgrozą — wiatr przynosił konające echa walki dale- 
kiej. Chwilami jakby jęki zabijanych szemirały żało: 
śmie, jakby tryumfalny hymn śmierci się podniósł ą 
daleko, daleko tlily się jakieś łuny i pod czaruym 
niebem krążyły stada wron kraczących złowróżbnie, 
lecąc na żer, obfity trupi żer. 


ża 


I znowu żołnierzom, bezwładnie spoczywającym | 


w okopie z bronią w dłoni, godziny ciągną się wol- 
no, jak wieczność, wynoszą się leniwie z nicości a 
przepadają w milczącym, nieodgadnionym Nigdzie. 
Niby płyty grobowe walą się na ich zmęczone dusze 
męką oczekiwania... 
Milczą okopy — tym strasznym milczeniem grozy. 
Milczą przed walką, która za chwilę się zerwie, 
nieubłagana a konieczna... 
Zdzisław Poraj 
podoi. I brygady 


4 


raly cwórpororamien 


| na mora Śródriemnem 


w p` 

Wiedeń (1.B.K.) Wedlug informacji, pochodzącyć 
z kół miarodajnych, od początku anglo-francuskiej ekspe- 
dycji saloniekiej, łodzie podwodne państw centralnych 
zatopiły na morzu Sródziemnem następujące statki: 2 fran- 
cuskie parowce transportowe z wojskiem, 6 francuskich 
parowców transportowych z materjałami wojennymi, 6 an- 
gielskich krążowników pomocniczych i parowców tran- 
sportowych z wojskiem, 19 angielskich parowców, tran- 
sportowych Ż materjałami wojennymi, 1 japoński parowiec 
transportowy z materjałem wojennym, (łącznie 76.685 
tonn pojemności). 

Częściowe zamilczenie tych strat w prasie nieprzy- 
jacielskiej dowodzi, że były one bardzo dotkliwe pod 
względem militarnym. Podobne tempo wyprawy salo- 
nickiej przypisać należy w niemałej części zkutecznej 
działalności tych łodzi podwodnych, które w dalszym cią- 
gu gorliwie pełnią swe zadanie. 

Oprócz statków powyższych lodzie podwodne państw 
centralnych zatopiły w październiku i listopadzie nadto 
szereg parowców, które nie wiozły do Salonik wojska 
ani materjału wojennego, a mianowicie: 2 parowce rosyj- 
skie, 5 francuskich, 14 angielskich, 2 
bandą i 1 norweski (z kontrabandą) o pojemności, łącznej 
w sumie 79.650 tonn. 


Nadto w czasie tym zatopiły austro-węgierskie ło- 


dzie podwodne 10 parowców włoskich, łącznej pojemności 
25,000 tonn. 


29 listopada 
Wolbórz 


W dniu 12 grudnia b. r. w miasteczku Wolbórz odbyła 
się uroczystość listopadowa ku uczczeńiu bohaterów poległych 
w walkach o wolność, zorganizowana przez miejscową Ligę Ko- 
biet oraz nauczyciela p. Dratwę i p. Michalską. Organizatorzy 
byli w rozpaczy, ponieważ od kilku dni padał deszcz, zmuszeni 
by byli zrezygnować z części programu, który miał wypełnić chór 
legionistów, Jednak słoneczko rano stanęło do apelu, darząc 
ciepłem, tozpostarło swe cudne promienie nad naszą biedną polską 
ziemią. Nasi sympatyczni śpiewacy na czele z por. Wąsowiczem 
i dyrygentem chóru ob. Bernaczykiem wyruszyli Piotrkowa o 
1-szej w południe, przyjeżdżając do Wolborza o 3-ciej, zostali 
przywitani przez Ligę Kobiet i miejscową ludność, Czasu mało, 
zatem do pracy, dzwonek—i kurtyna idzie w górę. Scenka mała, 
lecz gustownie udekorowana. Na samym froncie śliczny orzeł 
z rozpostartemi skrzydłami do lotu. Por Wąsowicz skrześlił w 
podniosłych słowach walki naszych bohaterów od ostatniego roz- 


bioru po dzień d:isiejszy, prelegenta nagrodzono hucznymi okia- | 


skami; Chór legionistów odśpiewał pieśń „Czas do boju, czas...” 
nie miłknące brawa zmusiły do bisowania. P-na Anna Zającówna, 
włościanka, deklamowała wiersz Kurasia „I dotąd naród nasz nie 


wierzy..* Chór żeński odśpiewał „Warszawiankę'” i „Boże coś 
Połskę*. P-na Wożniakówna deklamowała „Ty, coś walczył dla 


idei“, P-ni Ewelina Szusterowska odśpiewała sympatycznym altem 
„A jak poszedł król na wojnę*. P, Kwiczała powiedział z werwą | 


" I 
greckie z kontra- | 


| deklamowała następnie wiersz Konopnickiej „Uderzcie do zwar- 
| tych bram. 

| Uroczystość zakończył chór legionistów odśpiewaniem 
|wieńca polskich pieśni, Darzeni hucznymi oklaskami, zmuszeni 
byli kilkakrotnie powtarzać, Dla upamiętnienia uroczystości wol- 
borskiej p. Zwoliński zrobił zdjęcie fotograficzne malowniczej 
| grupy wszystkich uczestników. Po skończonym koncercie pada 
|komenda „krzesła do rąk!" i tak ruszono do szkoły, gospodar- 
|stwo pp. Dratwa wraz z por. Wąsowiczem serdecznie podejmowali 
gości. Kazimierz, 


Krasnystaw, w grudniu, 


Skoro rozeszła się wieść, że dzień 28 listopada będzie po- 


stra- | święcony w Krasnymstawie obchodowi powstania listopadowego, | 


| ludność włościańska obiecała przyjść nań masowo, młodzieńcy 
| uczyli się po wsiach na gwałt pieśni polskich. Po sumie miał 
się odbyć pochód na cmentarz. Ściągnęty więc na sumę tłumy 
| ludności z przedmieść i okolicznych wiosek. Po-skończeniu na- 
| bożeństwa poświęcił proboszcz miejscowy, ks. dziekan Decyusz 
wspaniały sztandar z Matką Boską Częstochowską i Orłem Bialym, 
| przechowywany potajemnie od roku 1905 — nawet i pod ziemię 
|skrywany w skrzyni przed drapieżnem okiem moskala. Rozległa 
się uroczyścię pieśń „Boże, coś Polskę“, poczem ruszyła 3 ty- 
sięczna rzesza ludu na cmentarz, by uczcić pamięć żołnierzy pol- 
|skich, poległych w walce o wolność Ojczyzny. Na cmentarzu 
znajduje się pomnik legionistów Dąbrowskiego, z którego moskal. 
|wyrąbali płytę z napisem—w miejsce jej wprawiono pamiątkową 
tablicę marmurową z napisem: 
go, w miejsce zniszczonego Świętokradzką ręką napisu— Legiony 
polskie w r, 1915 podczas obchodu powstania listopadowego". 
| Jak tradycja niesie, śpi w grobie tym 12 bohaterów czasów na- 
| polegńskich 
Dłuższą przemowę wygłosił oficer Legionów polskich Jan Wadoń. 
Młodzież wiejska odśpiewała chórem rotę przysięgi: „Nie rzucim 
| ziemi—skąd nasz ród“, 


czyna się odchylać — niech ta rocznica chwalebnego boju roku 
trzydziestego pierwszego zjednoczy nas w jednej myśli, pragnie- 
[niu i czynie ku przywróceniu narodowi polskiemu dawnej potęgi 
|i chwały. Gubiła nasze wszystkie ruchy powstańcze niezgoda, 
niewiara w możność wyzwolenia, brak decyz f — kunktatorstwo i 


przewlekanie. 
| Czas ocknąć się. 


Lublin 4 grudnia, 


Koncesi w szpitalu. 
Dziwne uczucia przejmiją serce, gdy się patrzy 
w” a-szlaćlietne, apal pełue twarze naszych 


| 
| 


| najdroższych, tych, co ie słowem, ale ktwią swą ser-| 


deczną przypieczętówali i udowodiili swą dla Polski 
.synowską t obywatelską miłość. 

Dla Polski młodość, życie, 
ponieśli... śpiącej. 

Koncert w szpitalu Legionów polskich w Lubli- 
mie Liga Kobiet z uiezmordowaną panią 
|Staniszewską na czele. 

Na sali głównej szpitala spore grono 


urządziła 


rannych, 


„Ku czci legionistów Dąbrowskie- | 


Aktu poświęcenia tablicy dokonał ks. Szepietowski. | 


Dziś, gdy wieko trumny, zatrzaśnięte ongi nad Polską, za- | 


Dziś zaczynają te błędy znachodzić naśladowców. | 


wszystko w dani | 


pamięć. 
Lublin pamięta o naszych drogich chorych. 
K. G. 


Pińczów, 10 grudnia 1916. 


Dnia I grudnia br. odbyło się w Pińczowie na- 
bożeństwo za Witolda Wagnera, 
legionisty I brygady, idóry rok temu zmarł na tyfus 

Zebrała się w 
nietylko 
ale i idei, dla której ptzywdział 
jedynie 

dowodem, 


żałobne duszę Śp. 


. 4 SĘ) 
|w Jabłonkowie na Slasku. kościele 
zmarłemu 
mun- 
lą 3 E NE NOR MY WE S - . 
|dnr strzelecki i której służbę przer- 
Ten hołd niechaj że 
zmarł sprawę, i otuchą dla zbolałych ro- 


sporą liczba osób, oddając hołd 


młodziefńicowi, 
śmierć 
wąć migla. będzie 


ża świętą 
dziców. 
Komenda obwodowa asygnowala pewną kwotę 
Í Sprawą 
t Obywatelski i herbaciar- 


na założenie w Pińczowie taniej herbaciarni. 


tą żajął się miejski Komite 


nia jest już otwarta. Z powodu nieodpowiedniego 
jokalu dotąd 'się ine rozwinęła, po wprowadzeniu 


jednak pewnych zmian niewątpliwie zacznie spełniać 
swe zadanie. 

Również Komenda Obwodowa zaofiarowała 
wną ilość ciepłej bielizny i koców dla rozdania bie- 
dnej ludności. Część już rozdano, pożądanem było- 
by, p. prezydent, któreniu to powierzono, przy- 
spieszył części, bu zima nie 


pe- 


aby 
różdanie i pozostalej 
spóźnia się tego roku... 

W niedzielę 5 grudnia odbył się staraniem gro- 
na nauczycielskiego miejscowej szkoły ludowej, a z 
imicjatywy i przy poparciu inspektora szkolnego pa- 
na Tarasa „Wieczór św. Mikołaja". Miły wieczór 
dziecięcy rozpoczęło dwoje z pośród uczniów i ucze- 
nic szkoły, przemówieniem skierowanem do komen- 
dauta obwodu p. podpulkowrńika Dobieckiego, dzię- 
| kując mu za opiekę, pomoc i wręczając wiązankę 


kwiatów. Rozpromieniona dziatwa, licznie zebrana, 
|usłyszała ze sceny rozmowę dzieci o św. Mikołaju, 
djable — złych i dobrych dzieciach — wreszcie Wj- 
rzała prawdziwego djabła, który przyszedł do złycii 


| dzieci — i św. 


Mikołaja, który zstąpił na ziemię by 
grzecznym rozdać podarki, Dostały więc wszystkie, 
grzeczne naluralnie, czy to matetjał na ubranko, książ- 
ki, Czy iune pożyteczne przedmioty wraz z trochą ła- 
kóci. te zostały z fundniszów 
Komendy Obwodowej i p. podpułkownika Dubieckie- 
go, któremu, jak również p. Tarasowi i całeniu gio- 
nu nauczycielskiemu z p, Óronnym na czele należy 
wielkiej przy- 
podo- 


Podarki zakupione 


` 


się szczera podzięka za zgotowanie tal 


jemności dziatwie, która dotąd w Królestwie 


|bnych uroczystości nie ztrała. 
| 
Miejscowa Kobiet 


Liga rozwijając się ciągle, 


ozdrowieńców, kilku mawet ciężej rannych leży W | krząta się obecnie około założenia Kursów dła anal- 
łóżkach. Miły nastrój rodziuny, wniosły w zgro-|fabetów dotosłych. Przez listopad zajmowała się 
madzenie, panie licznie zebrane. zbieraniemi datków na ciepłą odzież i na gwiazdkę 


Atmosfera panuje serce krzepiąca. Czuć, że się 


t w Polsce, nie w tej śpiącej, biernie poddajacej 


| jes 


się smutaym losom, ale tej przez walkę i ofiary idą-| 


cej do nowego życia, do wolności, 


| nasz, swojski: sad, ułan i dziewczę, pożegnanie, tan- 
Jak to na wojerńce. 


gioselji 


ny w szpitalu, skon, 
Pauna Wośkowska miłym 
|zebranym „Nokturn“ Szopena i piosenkę o Stachu: 
| Z „Hasel* Tetmajera zadeklamował fragment 
(ob; Gergowić, medyk, pracujący w szpitalu. „Redutą 
| Ordona“ zakończył huczne zdobywając oklaski. 
! „O mój rozmarynie*, „Hauuś moja Hanuś* 
| śpiewali Legioniści a potem leg. Marecki, artysta Te- 
atru Krakowskiego rozbawił zebranych świetną dekla- 


1 


swym dała 


od 


inacją satyry i szeregiem świetnych „kawałów“. 
Podczas pauzy zebrani podejmowani byli przez 


uprzejme gospodynie herbatką 

Salwy Śmiechu — budżsły świetne cienie 
dukowane przez artystę-walarza Szczyglińskiego. 
« odśpiewał leg. Lasek dzia- 


pro- 


„Pieśń dziadowską 
dek stareńiki opowiada, jak to było w szpitalu w Lü- 


blinie. Pieśń, ilustrowana karykaturami, była 
J » Vy 


swietna. 
YA 


Karykatury komendanta placu por. Boczarskiego, kie 
Dehiela, dr, Kunzeca itp. bu- 


równika szpitala dr, 


dziły szczërą radość. 


dla legionistów. Zebrano około 350 koron 1 sporo 
rzęczy naturze, wszystko to zawieziono do Kiele 
wagon pakunków wysłano w pole — by 
przypomnieć walczącym braciom, że Ojczyzna o nich 


w 


skąd cały 


Świetny tercei, złożony ze skrzypiec, wielorcze- | pie zapomiuia. 
li i fortepianu wykouał szereg tworów, Specjalne | Liga Kobiet zakupiła scenę urządzoną ua „Wie- 
| oklaski wywołał. precyzyjne wykonanie piosenki: | czój Listopadowy"* aby w ten sposób, dać możność 
|„Jak to na wojence ładnie". |urządzenia jeszcze pari przedstawień w czasie obe- 
Panna Szyliazanka wypowiedziala swój własny |cqej zimy, ` | 
wiersz, który deklamowała na obchodzie listopado= | Obwodowy Komitet Obywatelski rozwija stale 
wymi w sali Teatru Wielkiego w Lublinie, Talent | swoją pożyteczną działalność. Przed paru driami 
to duży.,. lodbyło się liczne zebranie w Kazimierzy Wielkiej, 
| Wiersz siłą swą wywołał żapał.. A po okla- | pa któ ym przyznano 200 koron dla rodzin legioni- 
|skach dała nam autorka pieścidełko, wierszyk taki | stów i złożono je na ręce oficera werbuiikowego Le- 


S: 


gionów polskich w Pińczowie. 


| aat t aaa aa ZA 
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— W 500. rocznicę urodzin ks. Jana Długosza. 
historyka oraz pierwszego krajoznawcy polskiego odbędą 
się dziś we czwartek: nabożeństwo o godz. t0-ej 
rano w kościele po-Dominikańskim, a. wieczorem 0 godz. 
7-6ej w gmachu Tow. Pobroczynności dla Chrześcian przy 
ulicy Bykowskiej odczyt Kazimierza Rudnickiego. Na u- 
|roczystość tę zaprasza rodaków Zarząd Polskiego Tow. 
| Krajoznawczego. 

W numerze jutrzejszym umieścimy obszerne spra- 
wozdanie z odczytu Kazimierza Rudnickiego. 

— Kiermasz gwiazdkowy. W dniach 20 i 21 
tj. w poniedziałek i we wtorek urządza ruchliwa i 
dzielna, piotrkowska Liga Kobiet wielki „Wieczór 
gwiszdkowy* w sali. Tow. Rtzemieśłników I Haudl. 
przy alejach, Szkolnych. 

Czegóż a tym kiermaszı! nie będzie? 
| Będzie więc przedewszystkiem kiosk z zabawka- 
mi i ozdobami choinkowemi, silep wiejski z mąką 
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pszenną, dziczyzną, masłem i cukrem, sklep z pier- [rolników byłó 166 (31 rodzin), rzemieślników — 25, resztę tworzą 
nikami i bakaljami, kiosk z książkami dla młodzieży, | wyrobnicy i służba, Dzieci w wieku od roku do 14 lat było 106, 


kiosk z pocztówkami, Dalej będzie bufet (znakomity 
Oczywiście), kawiarnia (najmilsza niewątpliwie w 
Piotrkowie z pięknemii gosposiami). Dla tych na któ 


rych wszystkie te cuda wywrą wpływ — „bsdzie u- 
rzędować* cyganka, wróżąca z kart, japonka i kwia- 
ciarka. Ażeby zaś żadnej już przyjemności nie za 


brakło — grać będzie orkiestra 100 pp. 

Kiermasz zaczynać się będzie każdego dńia 
Dochód przeznaczony na rodziny legionistów. 
Chłopi wołyńscy w Piotrkowie. Mieszkańcy 
Piotrkowa, którym szczęśliwy Iraf oszczędza na ogół 
widoku niedoli lndzkiej wywołanej wojną, od kilku 
dni obserwują gromadki wynędzniałych chłopów wo: 
lyńskich, eskortowanych z dworca kolejowego pr 
posterunki wojskowe. Są lo mieszkańcy czteru wsi 
wołyńskich, położonych ita sawej linji bojowej, któ- 
rych dalszy pobyt w rodziwnych wioskach liznano ze 
względów militarnych za niemożliwy, choćby z tego 
względu, że w ostatnich czasach uinożyły się coraz 
bardziej wypadki śmierci wśród chłonów od pocisków 
armatnich i strzałów karabinowych Dotychczas prze- 
wieziono ich do Piotrkowa około 700, skąd po kró 
tkim postoju w gmachu więziennym odesłani będą 
do baraków w Rozprzy i Bełchatowie. Prawie wszy 
scy — la prawosławiu, mówiący po małorusku. Pra- 
wie tzytygodniowa podróż koleją na miejsce prze- 
znaczenia wyczerpała zesłajiców fizycznie i przygię- 
biła, Większość dzieci, których sporo jest wśród 
nich, zachorowała; kilkoro zmasło w drodze. W cza- 
sie podróży traasport powiększył się o dwóch imaleń 
kich obywateli, którzy w wagonach zobaczyli po raz 
pierwszy światło. dzienne. Smutje warunki podróży, 
spowodowały, że pierwsze dni ich pobytu na świe- 
ciej pelne były niewygód i goryczy. Za kolebkę stu- 
żą im pudelka wyścielone słoiią, Władze tutejsze za- 
jęły się tulaczami po ludzku. Przygotowano dla nich 
umieszczenie, postarano się uchronić biedaków od zimna, 
a prócz tego każdy z wysiedlonych otrzymywać będzie 
codziennie po 60 lralerzy na wikt. 

Nśród wyewakuowanych znajduje się żydówka 
Ewa Gurin, właścicielka majątku ziemskiego liczącego 
1300 morgów, oraz kilku domów w Kowlu, która 
przy sobie jednak nie posiada więcej nad kilkadzie- 
siąt rubli, 

Dziś w „Czarach* między godz. 5 a 8 wieczorem od- 
będzie się pokaz obrazów świetlnych na temat „Legiony polskie 
na polu walki“ z objaśnieniami. Przed oczyma widzów przesuną 
się sceny z bohaterskich walk Legionów w ubiegłej kampanji zi- 
mowej w Karpatach, potem w Galicji i z ostatnich walk na Wo- 
łyniu. Jak się dowiadujemy, dobór obrazów jest bardzo interesu- 
jący. Publiczność spędzić będzie mogła wieczór na szlachetnej i 
ponuczającej rozrywce, przenosząc się myślą na pole wałki, gdzie 
żołnierz polski dokazuje cudów bohaterstwa. Nie ulega też wąt- 
pliwości, że piotrkowianie a zwłaszcza młodzież licznie przybę- 
dzie do „Czarów*, Ceny wstępu zwyczajne. 

— Projekt podatku jarmarcznego i drogowego. Magi- 
strat opracowuje projekt podatku brukowego, drogowego i jar- 
marcznego. 

— Baraki dla wojska. Magistrat upoważnił do rozebrania 
szopy, znajdującej się na posesji p Bendla, która była dawniej 
własnością wojska rosyjskiego z tem, że materjał pochodzący z 
rozebrania ma służyć do wżniesieńia nowych baraków wojsko- 
wych na pl. Westrycha. 

— W sprawie dezynfekcji lokali poszpitalnych. Wyszło 
rozporządzenie mocą którego dezynfekcja tokali po dawnych szpi- 
talach zakazanych ma się odbywać na koszt magistratu. 

— Na rzecz biednych m. Piotrkowa, złożył starszy ofi- 
cjał v. Ulrich 300 koron na ręce Komitetu ratunkowego. Kwotę 
powyższą przyznał p. v Ulrichowi sąd w procesie o odszkodo- 
wanie z powodu wypadku, poniesionego z winy właściciela kine- 
matografu „Czary“. 

— W sprawie listy adwokatów przysięgłych w Piotr- 

W umieszczonej przez mas przed niedawnym czasem 
przysięgłych, praktykujących w Piotrkowie, 
opuszczone zostało przez przeoczenie nazwisko adwókata przysię- 
głego Jana Kobosa, którem to nazwiskiem listę podaną uzu- 
pełniamy. 

— Jeszcze o broszurze Sienkiewicza—syna. 
Sienkiewicza—syna p. t „Polonais et Russes“, 
głównie dia francuzów, którzy wierzą biędnie w istnienie jednoli- 
tej „Slawii“ w przeciwieństwie do germanizmu, 

Treść broszury już podawaliśmy. Ale warto 
szcze bardzo zręczny motyw w jej opracowaniu. 

Autor, wyliczając różnice pomiędzy Rosją a Pølską—będą- 
ce w głównych zarysach różnicami pomiędzy tąż Rosją a Zacho- 
dem, starał się o unikanie łatwo nasuwających się  jaskrawości, 
ażeby nie zrażać ku sobie i swoim rozumowaniom czytelnika 
francuskiego, będącego pod wrażeniem sojuszu z Rosją. 

Co więcej, siłę jego charakterystyki Rosji stanowi to, że 
daje ją autor na podstawie, a częstokroć własnemi słowami, naj- 
znakomitszych historyków francuskich, bije francuzów ich własną 
bronią, oszczędzając przez to ich miłość własuą i wprost zniewa- 
lając do przyznania mu słuszności. Francuz nie uwierzyłby może 
charakterystyce Rosji i Polski, napisanej przez polaka, chociażby 
ten połak nazywal się Sienkiewicz; ale trudno mu się oprzeć po- 
wadze Anat lą Leruy-Beaulieu, albo Rambauda. 

Wniosek aútora jest ten, którym wszystkie publikacje pol- 
skie dla zagranicy kończyć się powinny. Ponieważ polacy i ro- 
sjanie różnią się tak zasadniczo, że 
państwie jest niemożliwe i stanowi jedno pasmo zatargów, należy 
te dwa narody przedzielić granicą polityczną, należy polakom 
stworzyć byt odrębny 

— Polacy na Kaukazie. Tułaczka, spowodowana wojną 
obecną, zapędziła wygnańców polskich i na daleki Kaukaz. Zna- 
czna ich liczba przybyła, między innymi i do Stawropola, miasta 
gubernjalnego w przednim Kaukazie, Do końca września przybyło 
tu 350 wygnańców, z których najwięcej dała gub. Chełmska (215), 
potem Kowieńska (30) i Grodzieńska (23). Pomiędzy przybyłymi 
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ęZ 


kowie. 
liście adwokatów 


podnieść je- 


} | pomocy 


Broszura | 
ż i 
przeznaczona jest 


ich współżycie w jednem | już czysto niemieckie, 


| Wzrost liczby wygnańców zaczął wymagać od „Komitetu polskie- |. 
yg 4 f 


go“ nieco większych wysiłków i większej inicjatywy. W związku 
tz tem, po ostatnio odbytym w Rostowie zjeźd ie przedstawicieli 
| polskich organizacji północnego Kaukaru, uchwalonem zostało, w 
| celu skoordynowania pracy naszej z działalnością innych pol- 
|, skich organizacji, przekształcić Komitet polski w oddział piotro- 
| grodzkiego stowarzyszenia pomocy ofiarom wojny, Dla niesienia 
rodakom powstai Komitet polski z p. Krzyżanowskim, 
|jako prezesem, na czeje. 

— Co wiedzą w Rosji o Niemcach. „Nowoje Wremja“ 
donosi, że wsżystkie fabryki chemiczne w Niemczech wyrabiają 
obecnie materjały wybuchowe. Fabryk tych jest bardzo dużo. 
Roboty są wykonywane 4 metry pod ziemią, oprócz tego nad te- 
renem każdej podziemnej fabryki są rozciągnięte 2 siecie metalo- 
we; jedna na wysokości 4, druga 8 metrów, jako ochrona przed 
bombami nieprzyjacielskiemi, 

Pisma rosyjskie głoszą, że Niemcy już wojska prawie nie 
mają, gonią resztkami, w zupełnej sprzeczności zatem donoszą na 
| innem miejscu, że Niemcy posiadają jeszcze 2 miljonową, niena- 
ruszoną armję 

Niemcy na froncie Dźwiny 
nych karabinów 25 strzałowych. 
można wystrzelać cały magazyn w przeciągu jednej minuty. 

W Warszawie incognito miał być cesarz Wilhelm I] i miał 
odbyć naradę z margr. Wielopolskim i ks, Czartoryskim. 

— Przegląd „białych biletów". „Now. Wremja'* donosi: 
10 listopada rada ministrów zaakceptowała wniosek ministerjum 
spraw wewnętrznych i poleciła zrobić przegląd osób zupełnie 
niezdolnych do wojska, 

— Supremacja finansowa Ameryki. „Biuro Reutera" do- 
nosi, że w Nowym Jorku zawiązało się Towarzystwo Międzyna- 
rodowe z kapitałem 50 milj, dolarów, które ma na celu wywal- 
czenie dla handiw i finansów Ameryki stanowiska przeważającego 
przeż finansowanie i kontrolowanie przedsiębiorstw we wszyst- 
kich częściach Świata, Oprócz National Citybank, do założycieli 
należą Morgan i Rockefeller, Towarzystło pragnie wykorzystać 
lipadek finansowy Europy, zawładnąć handlem w Ameryce połu- 
dniowej i wreszcie pozyskać wpływy w Kanadzie; Rosji i na 
Wschódzie. „Berliner Morgenpost* doniesienie to uzupełnia uwa- 
i gą. że te zbyt szerokie projekty amerykańskie mogą co najwyżej 
zaszkodzić stanowisku wszechświatowemu Anglji, która już stra- 
ciła poprzednie wpływy i siłę swego gospodarstwa finansowego, 

— Propaganda pokojowa w Anglji. W ostatnich dwóch 


tygodniach odbyło się w Anglji 30 zebrań, na których propago- | 


wano sprawy pokoju, Wyrażano pogląd, że wszystkie mocarstwa, 
biorące udział w wojnie, pragną pokoju i że wojna wstąpiła obe- 


się na nowe wysiłki. Powstaje pytanie, czy tych „nowych prób 
nie dałoby się ludom oszczędzić. Przemysłowcy i fabrykanci w 
Manchesterze wychodzą z tego punktu zapatrywania, że jest obo- 
wiązkiem Anglji zwrócić się zarówno do sojuszników, jak i do 
mocarstw centralnych z zapytaniem, czy dalsze prowadzenie woj- 
ry jest jeszcze celowe, skoro wszystkie mocarstwa przyszły do 
przekonania, że wojna nic nie wywałczy. Rokowania dyploma- 
tyczne żakończyłyby wojnę bardzo rychło, 

— Rachunek hotelowy d'Annunzia. Berlińskiemu „Lo- 
kalanzeigerowi* donoszą z Lugano: W odpowiedzi na zaprzecze- 
nie d'Annunzia, iż nie jest prawdą, jakoby on bawił w towarzy- 
stwie pań w Genui jako gość miasta, stwierdza „Avanti“, że 
| miasto Genua musiało pokryć czterodniowy rachunek hotelowy 
|poety w kwocie 2000 lirów, a właściciel hotelu wyjaśnił na za- 
pytanie zarządu miasta, iż zaliczone do tej kwotygzostały również 
rachunki dwu towarzyszek d' Annunzia, skandal ten: zatacza, dzię- 
ki nieudolnej metodzie obrony przyjaciół poety, coraz szersze 
kręgi, I tak np. wyjaśnia „Agenzia Nazionale”, iż z d' Annunziem 
zabawiały się na koszt miasta znane w arystokratycznych kołach 
panie: włoska hrabina i rosjanka, 

— Zakaz sprzedaży wody kolońskiej aptekom, „Riecz” 
donosi: Piotrogrodski gubernator ks. Oboleński, obowiązującym 
postanowieniem pod karą 3000 rub. lub 5 mies. więzienia—zaka- 
zał sprzedaży aptekom wody kolońskiej, perfumerji i kosmetyków, 
«wawierających spirytus. 

— Karty do gry—a wojna, W Niemczech, wojna nie po- 
została bez wpływu nawet na wyrób kart. 

W miejsce fantazyjnych królów, dam i walełów 
mieckie karty do gry ozdobione wizerunkami głośnych wodzów. 

„Czy nie możnaby |Irancuskiej metody zastąpić miemie- 
cką* pytają się,— nie mając widocznie nic lepszego do roboty— 
teoretycy gry karcianej.. I przysnawszy, że byłoby ta trudno— 
uspakajają swoje skrupuły patrjotyczne tem, że właściwie ta 
francuska gra, nie jest ściśle biorąc fiancuską— tylko... włoską. 
To, co nazywamy francuskiemi kaitami — są to karty włoskie, 
które do Niemiec wyemigrowały z końcem XV wieku i uzyskały 
poniekąd już prawo obywatelstwa. Tylko francuskie ich nazwy 
pochodzą z wieku XVII, 


są nie- 


« kartami, które mia- 
Spadelbó (miecz) i 


„karo, ker, trefl | pik* i system hiszpański 
nują się: Denari (słońce), Capiono (kubek), 
Bastione (drąg). 

Hiszpańskie karty będące bez kwestji 
chodzenia — rzecz dziwną! — są bartdzo w użyciu na północnym 
| Śląsku, Żawłekli je tam wraz z inuemi zarazami hiszpansko- 
|austrjaccy paadurzy podczas hiszpańskiej wojny sukcesyjnej, a 
zatem w początkach XVII wieku, Również nad brzegami jeziora 
Garda utrzymały się owe hiszpańsko-maurytańskie karty. 

Oryginalne nowe niemieckie karty wojenne mają obrazki 
As nosi wizerunek ces, Wilhelma, 
wie — to trzech królów niemieckich i wielki 
„Ober* (u nas „dama*)— „Unter* („walet* — „chłopiec*) są wy- 
bitni wodzowie armji niemieckiej. Karty liczbowe mają portrety 
znanych i zaslażonych ludzi 1 tak np. Zeppelin jest „d.iesiątką*. 

iniy „system* w inny sposób umiał uczcić królów i wo- 
| dzów, zarówno jak emblemata państwowe. Asami są herby 4 nie- 
| mięckich królestw, „królami“ : cesarz niemiecki, następca tronu, 
następca tronu bawarskiego Ruprecht i ks. Albrecht Wirtemberski. 
„Oberami* (po naszemu „damami”) Hindenburg, Kluck, Tirpitz i 


maurytańskiego po- 


królo= 


4 


je 


używają nowych automatycz- 
Bez odejmowania ód ramienia | 


cnie w taką fazę, iż wszystkie mocarstwa musiałyby zdecydować | 


Trzy systemy gry w karty znane są w cywilizowanym | 
świecie: system niemiecki (mylnie uważany ża „polski*) z 
„dzwonkami*, „winem*, „żołędzią* i „czerwienią* — francuski: 


książe badeński. | 


Str. 3 


e—a 


Kancierz, „Unterami“ (walet): 
Falkenhayn. 

Umieszczenie historycznych postaci lub żyjących sławnych 
ludzi na kartach do gry — aczkolwiek zdaniem naszem niebardzo 
właściwe—nie jest i u nas w Polsce bynajimuiej nowością. Jedna 
z rodzimych fabryk puściła jeszcze przed 10 laty w obieg karty, 
w których — zamiast 4 królów umieściła Wizerunki Bolesła- 
wa W., Władysława Jagiełły, Zygmunta Augusta i Sobieskiego. 
| Jako. „damy“ figurowały Emilja Plater, Zoija Chrzanowska, Bar- 
bara Radziwiłówna i Pustowójtówna. „Waletami* zaś byli Ta- 
deusz Kościuszko, Henryk Dąbrowski, Skrzynecki i Chłopicki, 


Luodendri, Widdingen, Zeppelin i 


| 


Archeologja rowów strzeleckich 

Praca żołnierzy, ryjących dla tworzenia zasłon i 
ubezpieczeń ziemnych, przynosi czasem odkrycia nieoczekiwane: 
wydobywa z głębi ziemi zabytki, którychby w danem miejscu 
nigdy może Kilka razy w czasie wojny donosiły 
pisma polskie o takich wykopaliskach na naszych ziemiach, twar- 
dą ręką żołnierską wydobytych, Wiele ciekawych przedmiotów i 
znalezisk rozprószyło się i zginęło dla nauki. W Niemczech notują 
skrzętnie każdy tego rodzaju wypadek, a zabytki wędrują nie- 
uszkodzone z pierwszej, t j. żołnierskiej ręki wprost do muzeów, 
Jak donosi jedno z czasopism, poświęconych specjalnie prahisłto- 
rji, dokonano także w ostatnich czasach kilku odkryć na różnych 
frontach wojsk niemieckich. Przedmioty znalezione posiadać będą 
dla muzeów i zbieraczy urok „podwójnie pamiątkowy”. W pobli- 
|2u Laon pod Arancy odkopano sarkofag kamienny i szczątki sta- 
rorzymskiego obozu; natrafiono także na ślady zabytków mero- 
|wuigskich Między Arras i Lille znaleziono w miękkich skałach 
wapiennych resztki przedhistorycznego górnictwa, rozwiniętego 
w tych stronach, w celu poszukiwania krzemieni, arcyważnego 
materjału w kulturze materjalnej owych czasów, 

Pod Bucy le Long, na wschód od Soissons, „„rozkopano 32 
grobów z czasów kultury La Tene. Znaleziono w tem miejscu 
dobrze zachowane bronzowe naszyjniki, naramienniki i okazy 
| pięknie rozwiniętej ceramiki. W jednym z grobów znaleziono 
także trzy żelazne groty od włóczni. Szkielety i czaszki przenie- 
siono z ostrożnością i dokładnie zbadano, ustalając wiek tych 
wykopalisk—Są to zabytki kultury Gałllów z V i VI wieku przed 
Chrystusem, z czasów, gdy Gallowie pod Brennusem ruszali na 
zdobywcze wyprawy na Rzym. 

W ciągu trzech miesięcy pod fachową kontrolą przeszukano 
| wszystkie groby i okolice i zabrano ziemi francuskiej resztki gro- 
żnych Gallów. 

Na ziemiach polskich wykopali 
ciekawszych zabyt+ów nad Mławą 
okolicy groby z czasów rzymskiego 
| Chrystusie, z ceramiką z motywem 
dobizną Sabiny, żony Hadrjana 

Podobnych odkryć dokonano od początku wojny wiele; 
w specjalnych czasopismach niemieckich pojawiła się nawet ošo- 
bna rubryka p. t, „Archeologja wojenna”. 


ziemię 


nie szukano, 


4 


żołnierze niemieccy kitka 
Godnymi uwagi były w tej 

cesarstwa z Il wieku-po 
meandrów i monetami z po- 


i Przymusowy odwrót czarnogórców 
| Wiedeń. Urzędowo pod datą 15 bmi: 


| Posuwające się od Plevlje austro-węgierskie 
| wojska generała Koevessa wzięły wczoraj w całej 
szerokości pozycje czarnogórskie na południe 
od Vrana Gora. 

Jedna z kolumn naszych w pościgu za nie- 
przyjacielem dotarła aż do wąwozu rzeki Tary 
i rozbiła pod Glibaci batalion czarnogórski. 
|Inne wojska doszły aż do Orabu. 

Na wzgórzach bezpośrednio na wschód 
od Berane, walczą obok naszych oddziałów 
| także albańczycy i mahometanie przeciw czarno- 
| górcom. 

Liczba jeńców wziętych wczoraj wynosi 
340 żołnierzy i 150 zdolnych do noszenia broni. 

Na froncie tosyjskim nie było szczegól- 
niejszych wydarzeń. i 

Na froncie włoskim sytuacja niezmie- 
niona. 
| Komunikat niemiecki 


Berlin. Urzędowo pod datą 15 grudnia: 

Na froncie zachodnim nie zaszło nic istot- 
nego. 

Eskadry laławców nieprzyjacielskich po 
|niosły straty, tak w walce powietrznej z naszy- 
mi aeroplanami, jak też i od ognia naszej arty- 
lerji. Ogółem stracił nieprzyjaciel w tej walce 
4 aeroplany. 

Na rosyjskim froncie nie nowego. 

Na frońcie bałkańskim na południowy za- 
chód od Plevlje został nieprzyjaciel wyparty 
poza rzekę Tarę i dalej na wschód poza linję 
/Grab-Brodalwo. Wzięto kilkaset jeńca. 


Bri 
firmja bułgarska na granicy Grecji 
Sofja: Urzędowo pod datą 14 b. m: 
Anglicy i Francuzi, zostali odrzuceni na 

jterytorjum greckie. Wojska nasze, znajdują się 

na granicy Grecji i wstrzymują się od pościgu 
za nieprzyjacielem. Na całym froncie panuje 

(spokój. Wzieliśny 1234 jeńca, 14 dział, 62 

|jaszczyków i wiele materjału wojennego. 


„Bieżency” 


(Z wędrówki po szpaltach pism rosyjskich) 


Na odbytem w Petrogradzie posiedzeniu specjal- 
nej Rady opieki nad zbiegami, były 


pomocy ludności dotkniętej wojną. Wielki spór to 
czył się o uormę wydawania pożyczek, 
wydawać pożyczki 100 procent rocznego 
jeżeli dochód ten nie przewyższa 300 rb., i 25 proc. 
od dochodów ponad 300 rb. W. Grabski wniósł po- 
prawkę, zgodnie z którą przy dochodach do 500 rb. 
wydaje się pożyczki 50-proc., a przy dochodach po- 
nad 5000 rb. 12 i pół proc. Poprawkę tę przyjęto. 


* 


dochodu, 


$ * 

Jak świadczą korespondencje z prowincjonalnych 
miast i wsi, zbiegom lepiej na wsi niż w mieście. 
Chłop rosyjski podziwia pracę i umiejętność chłopa 
polskiego, ceni jego pomoc, a niewątpliwie dużo się 
od niego nauczy. Wiele dzieci biorą chłopskie ro- 
dziny do siebie na wychowanie, są to niewątpliwie 
sieroty. Jednak wobec zimy zbiegowie już są na 
wsi niepotrzebni i wieś zaczyna odczuwać ciężar. Na 
wsi niema żadnych organizacji, a zbiedzy wkrótce 
znajdą się w krytycznem położeniu. 


k 
* 


Wołyński komitet wszechrosyjskiego związku 
ziemstw, otworzył 6 nowych likwidacyjnych komisji 
dla skupu bydła i mienia od zbiegów. Jak już do- 
noszono, spekulanci korzystają z krytycznego położenia 
zbiegów i braku paszy dla bydła i w oburzający spo- 
sób eksploatują ewakuowane chłopstwo. 
piero wtedy urządzać komisje, kiedy 90 proc. bydła 


O G Ei 


CENTRALNY SKŁAD 


AMERYKAŃSKCH 


URZĄDZEŃ BIUROWYCH 


dia Galicji, Bukowiny i Królestwa Polskiego 


„JERRY” Spółka z ogr. por. „JERRY“ 
KRAKÓW, Florjańska 28. Tel. 1416. 


Na żądanie wysyłamy cenniki darmo i opłatnie. 


| RSDR SDZWSM Z 


usonmoanuanunananzUNnZWNEWZuUNACZONAJNOCZNZKECONOZNUKUREAKCZZKZUM 


W Administracji Wydawnictw Departamentu Wojskowego NAN. | 


w Piotrkowie, ul. Bykowska I. 71 


== jest do nabycia === 


PIĘKNY: KALENDARZ 
p. t 


„LLGLONISTA POLSKI 


wydany przez Centralne Biuro Wy- 
dawnictw NKN. 


ANY RISO 


30.000 puszek, pierwszej jakości 
50 puszek — za skrzynkę 95 koron, z Wiednia. 
Należytość należy uiścić z góry. 

Także wszystkie inne konserwy zaraz 
do odstąpienia. 


JÓZEF PONGRATZ Wiedeń IV, Magortofgagce 5. 


„Drukarnia Polska*, 


rozpatrywanie | 
ostateczne paragrafy ustawy o niesieniu pożyczkowej | 


projektowano | 


Zaczęto dø- | 


„DZIEN Nik VARUDA 

albo padło z głodu, ałbo zostało sprzedanych za bez 
cen spekulantorm, 
wa pisze „Now. W.eimia* !) 

Dalej „Now. Wrenna* donosi O masowe umie- 
raniu dzieci zbiegów, a środków do walki niema ża- 
duych ! 

Następnie 
skarżą się na 
trunków umowy, 
czki 100 zbiegów z kolei, 


stwierdza fakt, że róż pracodawcy 
zbiegów, a sami nie dotrzymują wa- 


| kopalniach i innych zakładach niema co mówić ! 


gów, że nie chcą pracować... 

Odbyło się zebranie komisji rozdzielającej kre- 
|dyty rady specjalnej o urządzeniu zbiegów — prze-| 
wodniczył tow. min. spr. wewn. Plewe. 

Komisja przyznała kredyty: m. Rostowu 225. 000. 
rb., turgajskiemu gubernatorowi 100.000 rb., jarosław- 
skiemu ziemskiemu zarządowi 140.000 rb. i polskie- 
mu centralnemu komitetówi 1.500.000 rb. 

Na zasadzie oświadczenia Szczepkina, hr. Ty- 
szkiewicza, ser. Neudharta i gub, Zasiedowa, ścisłej 
liczby zbiegów określić nie można, w przybliżeniu 
liczba ich dochodzi do 4 miljonów. 
dziennej pomocy przyjęto normę — pół funta mięsa 
i 2 funty chleba (około 25 — 80 kop.) 

Połtawski gubernator zwrócił się prośbą do za- 
kładów naukowych, by nie wydalano dzieci zbiegów, 
|które nie wniosły opłaty naukowej obiecując pomoc 
z komitetu ks. Tatjany. Dia rozsiedlenia wciąż przy- 
bywających do guberni zbiegów zażądał 300.000 rb. 

A * 


æ * 
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KORE esjonowany skład. 


nafty, benzyny, terpentyny, oliwy maszynowej 
cylindrowej i wszelkich smarów do automobili, 
imaszym browarniczych, gorzelnianych, fabrycz. 


Hurtowna oraz częściowa sprzedaż artykułów 
DLA GOSPODARSTWA DOMOWEGO: 


masa podłogowa do froterowania, wosk, benzy- 

na, terpentyna, ściereczki, szczotki, pendzle, 

tynktury do odświeżania mebli. Wszelkie farby 

na podłogi, drzwi, okna. Wszelkich wyjaśnień 
użycia udziela się. 


Dla lakierników, malarzy dekoracyjnych pokojowych: 


| farba fassadowa— patent własny, farby proszko- 
we, aniliny, pokosty, lakiery, pendzie w najwięk- 
szym wyborze i wszelkie inne przybory: 


Dla instalatorów elektrycznych, wodociągowych: 
| wszelkie artykuły w zakres wchodzące. 


Dla przemysłu budowlanego : 


cement, wapno hydrau- 


| gips własnej fabrykacji, 
karboli- 


liczne, papa, watprof przeciw wilgoci, 
neum przeciw grzybowi i t. p. 


„POD GANKIEM" 
FR. LENERT w Krakowie 
ulica Sławkowska L. 6. 
| gwarantowany, czysty, Bi 
LOS naturalny, oferuje Iene 


dla zbytu produktów węgierskich pszczelarzy. 
BUDAPESZT, Frangepan u. 4/D. 


za 00 kig. netto 6 k. 70 h. z Budapesztu, — Próbki darmo. 
Uprasza się o zachowanie adresu, 


rzySZ. 


Tylko pierwszej jakości ! 


Wszelkie artykuły w zakres fowarów ko- 
lonialnych wchodzące po najłańszych ce- 
pach, hurfownie i defailicznie poleca 


Wojciech Olszowski 


bodi MAŁY RYNEK. 


Piotrków, 


(Rzecz godna uwagi, że w te sło- | 


między inueini przytacza fakt ucie- | 
gdyż kolej nie dolrzymała | 
warunków co do wyżywienia i pomieszczenia ich. O | 


Gazety zaś prowadzą ciągłą nagankę na zbie-| 


Przy określaniu | 


Stowa- | 


Ne 214 


„Jużnyj kraj* 
„25 tysięcy ludzi mieszka w brudzie, ciasnocie. Oto 
lobiazek mieszkania: cztery rodziny, po 4 — 5 osób 
|gueżdżą się w jednym pokoju bez: mebli, statków, 
bielizny 1 łóżek... z jednym emaljowanym czajni- 
|mkiem. wszyscy rozebrami, boso, przeważnie bez 
zajęcia. Masa dzieci choruje i umiera... Obrazek 
ciężki, beznadziejny, ale w porównaniu z tem co by- 
ło dawniej i to wydaje się błogością. Zbiegostwo — 
zjawisko żywiołowe: rządowym organizacjom i Spo: 
łeczeństwu trzeba było wytężyć siły, żeby tylko tych 
ludzi uratować od śmierci, teraz ich trzeba ubrać i 
| nakarmić.. 
| * * 

Codziennie przybywa z Rosji do Czelabińska 
| 14.000 zbiegów, których kierują do różnych miast 
|Syberji. W Czelabińsku zamknięto wszystkie szkoły 
i rozmieszczono w nich zbiegów. Zbiedzy przybywa- 
ją w okropnym stanie, bez ciepłego ubrania, były 
| wypadki zamarznięcia. Zbiegów rozsiedlają w pobli- 
skich wioskach (stanicach). 


pisze o zbiegach w Charkowie: 


* $ 

Oto plon przejrzenia kilkunastu dzienników — 
nagie fakty i cyfry, jakże straszne musi być to mo- 
rze polskich uędzarzy-tułaczy?! Czy kto może zdać 
sobie chociaż w przybliżeniu sprawę z dui cierpień 
naszych rodaków; bez ziemi, bez dachu własnego, na 
tułactwie; żyjących w głodzie i chłodzie, w tęsknocie 
po kraju i własuem pomostwie ? Oldboy. 


Wydawca | redaktor odpowiedzialny 
| Tadeusz Kowalski 
| przyjmuje od 2—3 popoł. przy ulicy Krakowskiej |. 13. 
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Przesyłki irachiowe do Polski i z Polski 


Józef J. Leinkauf 
Centrala — WIEDEŃ 


I. Helferstorierstrasse 9. 


Filja w Berlinie, S. W. 52, Rathenowerstrasse 

68, Buchs, Kraków, Lwów, Expozyturaw Szcza- 

kowej, przeprowadza ekspedycję, oclenia, 

szybko i tanio, — udziela chętnie odnośnych 
informacji bezpłatnie. 


Serja 7 kart z wierszami legiono- 
wymi, znanego warszawskiego po- 
ety Edwarda Słońskiego, ilustro- 
wane przepięknie przez Ruszczyca 
i innych malarzy. 


Do nabycia w Administracji wy- 
dawnictw Departamentu Woj- 
skowego w Piotrkowie— ul. By- 
kowska Ne 71. 


Lena za serję | korona, 


| WE WIEDNIU 
przy ui. Wolizeile 16, |-szy obwód drzwi 12a. (winda) 


| ordynuje W chorobach wenerycznych i skórnych 


Dr. mad. JÓZEF ROSENBERG 


[byty demonstrator c. k. Uniwersytetu we Lwowie 
i sekundarjusz szp.t. 


w godzinach od 12—1 w poł. i od */288— "fe 5-ej popoł. 
Także szczepienie ochronne przeciw ospie, 
cholerze i tyfusowi. 


w Sobotę książeczkę pensyjną na nazwisko 
Pesa Rubinstein. Znalazca zechce odnieść 


1 , 


ZGUBIONO 


|do Magistratu. 


ulica Kaliska L. 23. 


